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Przed rozpoczęciem rokowań pi 
wych z rządem bol 


Przygotowania dla rezpoczęc 


ia ror | zaatakowali w naszych granicach „słusz= W. czasie obecnej krwawej ofensy- 
kowań, pokojowych z zewikami są | nych“, t. j. gdzieś koło Białegostoku | wy i w czasie zawierania pokoju musi- 
już ukończone. Rząd polski uiożył już | i Brześcia Litewskiego. Jesteśmy więc | my być zwarci i nieubłagani, musimy 
warunki pokojowe i przedstawił je sej- | zdani wyłącznie na własne nasze siły. | pokazać bolszewikom, że się ich nie bo- 
mowej komisii spraw zagranicznych,.ko- | Zawsze przestrzegaliśmy przed tem, | imy, bo wtedy tylko- osiągniemy dobry; 
misja ta przyjęła je do wiadomości. aby nie liczyć na nikogo, nawet na naj- | i szybki pokój, o jaki nam chodzi. Nie na* 

Kząd polski przeprowadził rokowa- | scideczniejszych przyjaciół zachodnich, | tośmy tyle krwi przeleli i tyle długów 
nia z rządami republiki łotewskiej, fin- | bo ci przyjaciele pilnuja przedewszyst- | narobili, aby się zadowolnić lichym po- 
landzkiej i królestwa rumuńskiego w tym | kiem własnej skóry. Nasze przewidy- | kojem. 
kierunku, aby razem z nimi zawrzeć po- | wania sprawdziły się. Ani Anglik, ani Rokowania pokojowe będzie prowa: 
kój z bolszewikami. Na rokowania te | Francuz, ani Włoch nie będzie się bił za | dził rząd, ale rząd musi czuć za sobą 
nie przybyli Litwini, bo się gniewają na | sprawę selską. Przyszłość naszą omu- | stanowczą wolę narodu, który chce po- 
Polskę z powodu, że im nie chcą odsta- | simy sami wywałczyć krwią i żelazem, | koju dobrego, twardego i szybkiego. 
pić ziemi wileńskiej z Wilnem. Nie | bo inaczej „wśród wielu przyjaciół psy I 
przybyli też Estończycy, bo oni już pa- | zająca zjedzą”. Piotr Leliwa. 
rę miesięcy temu zawarli pokój z bolsze- BRM : TEREN 
wikami. 

Przed kilku dniami rząd polski wy- 
slal zawiadomienie do Moskwy, aby 
ustalić czas i miejsce zejścia się przed- 
stawicieli polskich i bolszewickich. Pol- 
ska zaproponowała jako miejsce roko- 
wań twierdzę Bobrujsk, a: dzień rozpo- 
częcia rokowań 6 kwietnia. Na razie 
- jeszcze bolszewicy na to nie odpowie- 
dzieli. : i 

Tymszasem bolszewicy rozpoczęli 
wielką ofensywę ra ogromnym odcinku 
600-kilometrowym.  Bolszewicy chcą 
za wszelką cenę pobić armię polską, aby 
nam podyktować taki pokój, jaki dia nich 
będzie korzystny. Vszystkie jednak 
ataki bolszewickie zastały krwawo od- 
parte, a wojska połskie nietylko nic z te- 
renu nie straciły, ale posunęły się na- 
przód. Może po.tei nieudałej ofensywie 
przekonają się bolszewicy, że wojskom 
naszym nie dadzą rady i uznają się za 
pokonanych. Polski żołnierz, to nie 
zdemoralizowany „ochotnik“ Denikina 
i Kołczaka — polski żołnierz, syn ludu, 
wie o tem, że bije się o wielkość i przy- 
szłość Polski, o los swoich braci i sióstr. 

W tej ciężkiej chwili krwawej woj- 
ny i bliskiej konferencii pokojowej poło- 
żenie nasze zagraniczne jest bardzo cięż- 
kie. Koalicja uchwa!ila nawiązać sto- 
sunki handlowe z bolszewikami (co ich 
naturalnie wzmacnia wewnętrznie) i po- 
wiedziała otwarcie Polsce, że nie da jej 
żadnej pomocy w wojnie z boiszewikami, 
chyba dopiero wtedy, gdyby balszewicy, 


Jak się Polska rządzi i jak się ma rządzić? 


` 


iu, idą do posłów narzekania, że nie idzie | lepiej polskość zachowała, że choć to 
tak rządzenie się nasze w niepodległej | wieś zmiotła jednym odruchem najazd 
Polsce, jakby lud pragnął i sprawiedii- | niemiecki chy austrjacki, «ale sobie nie- 
wość nakazywała, Jedni mają za to ura- | wiele odmieniła. Wciąż jeszcze nie czuje 
zę do posłów, że tego nie dopilnują, inni | się wieśniak gospodarzem u siebie 
do urzędników, że są hardzi, jeszcze inni | w kraju, wciąż musi komuś podlegać, kto 
do panów i ziemian, że dla nich w każ- | niewiedzieć dlaczego i skąd nim rządzić 
dym urzędzie jest więcej posłuchu, niż przychodzj, wciąż musi jakieś ciężary 
dla gospodarza, który może i za mało dba | ponosić, o których niewolno mu rozu- 
o to, żeby niesprawiedliwość ukrócić, | mieć, na co i komu są potrzebne. Nie 
tylko czeka, żeby sprawiedliwość do nie- | uchyła się wieś polska od żadnych obo- 
go sama przyszła. Bo i to trzeba po- | wiązków, bo ma w sobie miłość kraju, 
wiedzieć, że jak rząd zamianuje jakiego | bo rozumie, że dla swojego państwa trze- 
starostę ludowca albo na ziemian nałoży | ba mieć posłuch. Aleby chciała wieś pol- 
jaki ciężar, czy coś podobnego, to idzie | ska czuć, że nie tylko słucha i wykony= 
do Warszawy od ziemian skarga za skar- | wa, chciałaby .i rządzić sobą u siebie 
gą do różnych ministerstw, jedzie dele- | w.swoich sprawach domowych, bo tak 
gacia za delegacją, aż swoje osięgną, | rozumie niepodległość Polski, że coś 
a jakby się najsroższa niesprawiedliwość | w tej Polsce będzie znaczyć. 

działa dla ludu, to sobie szemramy w cha- 
łupie albo się burzymy we wsi, ale nie 
mamy tego ruchu i tego sprytu, żeby 
swojej krzywdy dochodzić, żeby ją opi- 
sywać w gazetach, podawać do klubu lu- 
dowego w Sejmie, i chyba poseł sam 
musi na wieś przyjechać, żeby się przy- 
padkiem o tem wszystkiem dowiedzieć. 


Tak czy owak, nie jest lud zadowo- 
lony z dzisiejszego porządku, choć sobie 
nie umie zaradzić. Powiada często, że 
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Tymczasem cóż widzimy? Była 
szkoła gromadzka czy gminna, znalazła 
dla niej wieś jakąś nauczycielkę, była 
z niej trochę zadowolona, trochę nie; po- 
tem dowiaduje się, że już rząd sam bę- 
dzie dbał o nauczycieli i szkoły; z po- 
czątku się we wsi ucieszyłi, że pewnie 
będzie dobrze, Ale załedwie rząd szko- 
łą się zajął, stoi ona wcale pusta, bo nie- 
ma nauczyciela. albo się zjawią taki, żo 
Boże broń. Jako tako chroniła grina 
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Zewsząd, ze wszystkich okolic kra- to wieś w yaiwiększej niewoli naf- 
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u siebie porządku, miała jakichś swoich 
milicjantów lub straż, i jako tako było, 
choć może i nienajlepiej. Odrazu. robi 
się policję państwową, policja ta tu się 
upije i zgra, tam zrobi nadużycia lub ko- 
go” niesłusznie obije, a jak jest jaki na- 
pad bandycki albo koniokradztwo, to jej 
niema, i żadne skargi czy nie dochodzą, 


"czy nie pomagają. Płacić na policję trze- 


ba dużo, a korzy jest, 
czasem niema, 

Wiec niejednemu do głowy przycho* 
dzi, jak na to zaradzić, jak to zrobić 
wrz ład i sprawiedliwy porządek? 

Są rady.gminne. 'Wybierał je cały 
ogół. Do wyborów stanął z całą chęcią, 
i gdzie mógł i umial najlepszych ludzi 
wybrał, Z tych rad gminnych wybrano 
sejmiki powiatowe. Zdawałoby się, że 
po to je. wybierano, żeby one gospo- 
darowały i rządziły: w gl imie rady 
gminne, w powiecie seimiki. 

Tymczasem cóż się dzieje? Rady 
gminne nie gospodarują w gminie, a sej- 
miki wcale nie rządzą powiatami. Rady» 
gminne i sejmiki są tylko jak gdyby dla 
ozdoby, a rządzi -się wszystkiem poza 
nimi. Ministrowie warszawscy mianują 
do powiatów starostów, mianują ich za- 
stępców, mianują inżynierów drogowych, 
inspektorów szkolnych, lekarzy powia-, 
towych, weterynarzy, nauczycieli, poli- 
cjantów, i tylko dziwić się wypada, skąd 
mają tylu ludzi, jak się umieją na nich 
poznać i kiedy poznali: się ci ministrowie 
i starostowie, nauczyciele i policjanci tak 
dobrze na tych sprawach powiatowych 
i gminnych, że odrazu lepiej umieją niemi 
rządzić, niż ci zasiedziali na wsi z daia- 
da-pradziada. To też najczęściej tak by- 
wa, że rządzą niedołężnie, a czasem nie- 
sumiennie, źe spraw miejscow ych nie re- 
zumieją, a czasem nie chcą rozumieć. 
I pyta wieśniak niekiedy: czy sobie wiele 
odmienił ? 

A przecież kimże się trzyma nasze 
państwo Polskie, jak nie wsią, jak nie 
ludem? Któż je zbogaca? Kto je broni 
od wrogów? Więc nie powinna wieś się 
zniechęcić do państwa Polskiego, bo jak 
wieś się „zniechęci, to państwo Polskie 
zginie znów, jak już raz zginęło, i w'sro- 
gą wpadnie niewolę. I tak rząd, jak po- 
słowie, tak urzędnicy, jak działacze spo- 
łeczni, w pismach, w sejmikach, w gmi- 
nach, wszędzie wołać powinni o to, żeby 
oprzeć państwo Polskie nie na mini- 
strach i nie na ich urzędnikach, ale na 
całem polskiem społeczefństwia Rada 
gminna powinna być nie od parady, ale 
być gospodarzem dla gminy tak, jak 
Sejm gospodarzem całego kraju. Sej- 
mik powinien ustanawiać zarząd dla po- 
wiatu, a nie po to się zbierać, żeby uchwa- 


ŚĆ z hiej czasem 


„lać to, co rnu starosta każe. Niełatwo 
to może będzie z początku. Niejeden 
błąd popełni rada grninna, niejednego 


urzędnika niestosownego wybierze sej: 
mik. Ale na miejscu błąd widać odrazu 
i łatwo naprawić, a jak nie zechce go na- 
prawić rada lub. sejmik, przepadnie na 
astępnych wyborach. Wola ludu zaw- 
sze będzie. górą. I wyrabiać się będzie 
lud w tych gminach i w tych powiatach, 
jak będzie miał władzę i odpowiedzial- 
ność. I coraz lepsze, coraz doskonalsże 
rządy nad sobą sprawować będzie. 
Więc samorząd musi być zasadą 
polskiego rządzenia, jak był nią za na- 
szej dawnej niepodległości. Więc i w sej- 
mie, bw sejmikach, * w radach gminny*h 
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trzeba domagać się stanowczo i gaat 
prawdziwego: szerokiego samorządu, Że- 
by gospodarowanie na miejscu należało 
przedewszystkiem ij we wszystkiem do 
miejscowego ludu. 

A jak się to osięgnie, wtenczas bę- 
dziemy myśleli o tem, jak najrozważniej 
i najlepiej te rządy lud ma sprawować, 
i będziemy szukali, skąd do'tego zaczer- 
pnąć ma najlepszą naukę. 

Wł. Wakar. 
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Ziemia się już ze snu budzi, 

Płynie radość w serca ludzi, 

Niesie strojne barwy róż, 

Chrystus Pan zmartwychwstał jużł 
Rzeki zniosły most lodowy, 

A bieg ich wiosenny nowy, 

Niesie hasło 4ż do mórz, 

Że Chrystus nam zmartwychwstał już! 
W polu, w lesie ptaszę śpiewa, 

Budzą się z martwoty drzewa, 

Bo któż dziś nie wesół, któż, 

Ggy Chrystus nam zmartwychwstał już! 
W naszej polskiej dziś krainie, 

To radosnę hasło płynie 

W miastach wioskach i wśród wzgórz, 
Że Chrystus Pan zmartwychwstał już! 
Więc i ty w jedwabnej szacie, 

I ty, co w biednej mieszkasz chacie, 
Smutki, troski na na bok złóż 

Bo Chrystus nam zmartwychwstał już! 


Zofja Żakówna. 
Wieśniaczka z pod Urzędowa 


Ce mówi nasza arysto- 
kracja między sobą, 


Jak to hrabia Pankracy roni łzy 
w: rozczułeniu nad ludzką niedolą i prze- 
strzega dziedzica Bonifacego, żeby 
w święta nie przejadł się, bo będzie mu- 
siał jechać do morskich kąpieli, a to dro- 
go kosztuje. 

Mój drogi! Życzę ci przedewszyst- 
kiem „Wesołego Alleluja“! Bogu naj- 
wyższemu chwała, że pozwolił jakoś 
przetrwać ten ciężki rok, że majątki nie- 
naruszone i że wszystkie szatańsko- 
chłopskie zakusy. spełzły na niczetn. 

Święto Ukrzyżowanego i Zmar- 
twychwstanie budzi we mnie żawsze 
dziwne myśli. 

On cierpiał i ukrzyżowany „został za 
wolność i sprawiedliwość = a potem 
zmartwychwstał. 

Day możliwa jest bezwzględna 
wiedliwość na świecie? 

Według mnie nie — bo toby było 
zaprzeczeniem dzisiejszego ustroju, któ- 
ry przecież — mimo wszystko — nie jest 

najgorszy. Powiedz sam, jakby my sa- 
mi wyszli na tej sprawiedi iwości? 

Musielibyśmy się podzielić naszymi 
majątkami z fornalami i chłopami, musie- 
libyśmy ciężko pracować, a to przecież 
niemożliwe do spelnienia. Mówiąc mię- 
dzy nami — to przecież nie my groma- 
dżimy nasze bogactwa, nie my siejemy 
i zbieramy, nie my. mokniemy na desz- 


Spra- 


Prócz 


: Ne 14 
czu i pocimy sie na spiekocie, nawet nie 
my suszymy sobie głowę, co i gdzie za- 
siać i uprawić. To robią inni += my tyl 
ko zbieramy owoce ich pracy i awocę 
te spożywamy. My jesteśmy utrzyman+ 
kami naszych fornali i najemnych chło- 
pów — ich praca jest źródłem naszegą 
bogactwa i dobrobytu. 

l choć jestem wiernym  katoli kiem, 
chodzę dla przykładu do spowiedzi i de 
kościoła, nie wiem, gdzie tu miejsce na 
sprawiedliwość. Sprawiedliwość ugo“ 
dziłaby w nasz byt i zmiotłaby nas z RQ- 
wierzchni ziemi, 

Dlatego mówię zawsze: ostrożnie 

z równością i sprawiedliwością, bo ==. 
miedzy nami mówiąc — sprawiedliwości 
nigdy nie było i nie bedzie, inna rzecz, 
że trzeba chłopom mówić zawsze o spra» - 
wiedliwości i przekonywać ich o tem, że 
sprawiedliwość polega na tem, aby nie 
łakomić się na cudze, aby poprzestawać 
na malem, aby nie zazdrościć temu, kto 
ma dużo, bo to grzech śmiertelny. Jestem 
przekonany o tem, że taki biedak, umie- 
rający z głodu obok pelnych Śpichrzów. 
we dworze idzie wprost do nieba, ale 
sambym umierać ż głodu nie chciał, bo 
to takie straszne. Niestety ludowcy pod: 
kopali s, do nas u ludu, wzbudzili 
w nim pożądiiwość na cudze, czego naj- 
lepszym an odem jest reforma rolna, 
najgorsze dzieło szatana, jakie sobie tyl 
ko można wyobrazić. 

Wybacz mi mój kochany tych kilka 
uwag filozoficznych, ale choć raz do ro- 
ku człowiek musi pomyśleć o rzeczach 
wyższych nadziemskich, bo świat dzia 
siejszych to pieniądz i sila, co się w prog 
obróci. M; 2 y 0] 

Bądźcie na święta umiarkowani 
w jedzeniu i picin, abyście tak jak ja że* 
szłego roku nie potrzebowali jeździć do 
kąpieli morskich, bo to obecnie djablo 
kosztuje. Zresztą tyle nędzy na świe- 
cie, tyle biedaków bez chleba na Święe 
ta — więc trzeba przynajmniej przy sta” 
le westchnąć — aby ich Bóg miłosierny 
miał w swojej opiece. l 

Łzy mnie eczy zalewają, więc cię 
całuię i żegnam, życząc raz jeszcze DAC 
sołego Alleluja", a. ` 


i Twój | 
ix Pankracy. |. 
Nad czym obnidowił Sejm. 
Pracowity tydzień mieli posłowie 


przed rozjechaniem się na świąteczny od» 
poczynek. Najrozmaitsze sprawy były 
na porządku dziennym. Więc w dalszym 
ciągu obradowano nad sprawą Kas cho- 
rych, o których pisaliśmy w zeszłym nu- 
merze, lecz ostatecznie załatwienie spra» 
wy odłożono do posiedzeń poświątecz= 
nych. Najważniejszą jednak i najbardziej 
obchodzącą rolników rzeczą była sprawą 
serwitutów. Rząd złożył Sejmowi pro- 
jekt uregulowania serwitutów i nad tym 
to projektem toczyły się żywe rozprawy. 
Referentem, czyli sprawozdawcą komisji 
był w tej sprawie poseł Kowalczuk, któ- 
ry bardzo trafnie o całej sprawie mówił 
i bronił interesów drobnego rolnika. 

posła .Kowalczuka, przemawiał 
jeszcze ze strony ludowców poseł Stę- 
pień, który pochodzi z powiatu Łaskiego, 

z okolic, gdzie serwituty są prawdziwą 
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plagą drobnego rolnika. W przemówie- 
niu swem poseł Stępień kładł głów ny 
nacisk na te serwituty, które ongiś pod- 
stępem zostały -włościanom wydarte 
przez dwory i przedajnych urzędników 
moskiewskich. Poseł Stępień przy koń- 
cu swego przemówienia zglosił w tej 
Sprawie odpowiednią rezolucję. Przema- 
wiał o serwitutach również jeszcze i po- 
sel Świda z Suwalszczyzny, lecz jego 
przemówienie było raczej skierowane 
w obronie obszarników, a nie drobnego 
rolnika — chłopa. Dalszy ciąg rozpraw 
nad ustawą o regulacji serwitutów odbe- 
dzie się po świętach. Sejm uchwalił 
również rezolucję wzywającą rząd do 
podniesienia ceny za buraki 20 procent 
wyżej od ceny placonej za. kartofle 
w czasie dostarczania buraków  cukro- 
wych. 

Podezas rozpraw nad wnioskiem Mi- 
nisira Skarbu, by wznowić rządową lo- 
terję pienieżna, taką, jaka była za rosyj- 
skich czasów, zaczela się og romna awan- 
tura między postami Dymor wskim z Klu- 
bu Mieszczańskiego a poslem Diaman- 
dem —— socjalista. 

Posel Dymowski zarzucił Diamando- 
wi, że knul zdradę z obcokrajowcami 
względem Polski i wyciągnął jakiś list, 
który miał być dowodem owej zdrady. 
Okazało się, że był to list Diamanda do 
i žony, gdzie Diamand pisze, że sena- 
tor Morgentau ofiarow ywał mu jakieś 
duże pieniądze za napisanie książki o ży- 
dach w Polsce, lecz poseł Diamand od- 
mówi! mu tego. Cała ta historja wywoła 
la ogromna awanturę w Sejmie. Okaza- 
ło się, że poset Diamand chodził do Mor- 
gentaua na żądanie byłego prezydenta 
ministrów Paderewskiego, by przeciw- 
działać żydom-sjonistom, którzy Polskę 
strasznie oczerniali. Posłowie ogromnie 
óburzali się na posła Dymowskiego, że 
podstępem wykradł Diamandowi jego 
własny list pisany do żomnv. Awantura 
przybrała takie rozmiary, że aż Marsza-e 
lek musiał przerwać posiedzenie. 

Przyjęto również ustawę nakazują: 
cą stemplowanie wszystkich koron znaj- 
duiących się w obiegu na ziemiach Rze- 
czypospelitej Polskiej, . 


"PLAGA PODWODOWA. 


Przeciw madużywaniu podwód. 


Poseł Jan Dąbski zwrócił się do mi- 
nisterstwa spraw wewrętrznych z przed- 
stawieniem, że powiatowe i miejscowe 
władze policyjne nadużywają podwód 
ludności włościańskiej. Policjanci gminni 
wogóle rzadko kiedy chodzą piechotą, 

ale dla odbycia nawet małych odległości 

i w błahych wypadkach żądają podwód. 
Niektóre gminy muszą codzień dostar- 
czać podwód dla użytku władz mało- 
miasteczkowych, jak np. dla Ozorkowa, 
Hokąd misi być codzień dostarczana 
jedna podwoda z 3 gmin pow. łęczyc-. 
kiego. 

Laąduość wiejska iest podwodami for- 
Mialmie zgnębiona. 

Nadużywanie podwód zwłaszcza 
w czasie BLE robót w polit na wiosnę, 
przynosi szkodę państwu, bo rolnik nie 
może obrobić na czas swego pola. Mi- 
Misterstwo spraw wewnętrznych musi 
temu nadużywaniu todwód kres położyć 
i wydać w tym celu surowe rozporzą- 
„dzenie. 

(Wiceminister spraw: wewnętrznych 


GAZETA LUDOWA. 


p. Dunikowski obiecał posłowi Dąbskie- 
mu wydać natychmiast rozporządzenie 
do starostw, aby nakazały niższym or- 
ganom, zwłaszcza policyjnym posługi- 
wać się podwodami tyiko w. wyjątko= 
wych wypadkach, 

Ponadto w:Seimie przygotowuje się 
ustawa, która sprawę dostarczania pod- 
wód ureguluje droga ustawodawczą. 

Również na Komisji wojskowej po- 
sel Jan Dąbski zwrócił się do przedsta- 
wicieli władz wojskowych z żądaniem, 
aby nakazali oddziałom wojskowym 
rozmieszczony m po powiatach pa 
czenia rekwirowania podwód, zwłaszcza 
w czasie robót wiosennych. Przytoczył 
powody te same co wyżej. 

Przedstawiciel ministerstwa wojny 
oświadczył, że rozkaz ograniczenia re- 
kwirowania podwód przez wojsko bę 
dzie matychnitast wysłany. 

Takie obietnice ministerstwa 
spraw wewnętrznych i wojny. Zobaczy- 
my, czy one będą spelnione. Prosimy 
naszych przyjaciół, aby donosili do „Ga- 
zety Ludowej“, czy rozkazy te zostały 
spełnione, t. ji. czy zaprzestano bez- 
myślnego rekwirowania podwód u włoś- 
cian, aby dokładnie i wiernie opisywali, 
kto się dopuszcza w tym względzie na- 
dużyć, podając nazw iska i miejsce, a my 
te skargi przekażemy posłowi Dąbskie- 
mu, aby z nadużyciami zrobić porządek. 


Są, 


mną 


„KONIE WOJSKOWE BLA ROLNI- 
i KÓW. 

Na posiedzeniu Komisji wojskowej 
dn. 22 b. m. toczyła się rozprawa nad 
AE DOS sła Jana Dąbskiego ZWTÓ- 
coną do rządu, w sprawie dostarczenia 
koni wojskowych dla rolników na czas 
robót wiosennych. Zapytanie to stawiał 
poseł Dąbski już kilka razy, ale władze 
wojskowe dopiero 22 b. m. dały na to od- 
powiedź. W odpowiedzi na to przedsta- 
wiciel ministerstwa wojny orzeczytał 
rozkaz, który miano zaraz wysłać do 
oddziałów na prowincji, aby wszystkie 
zbędne dla wojska konie wraz Z ludźmi 
były odsiąpi zione rolrikom, Za dzień pra- 
cy będzie się płacić wojsku 16 marek 
i żywność dla koni i ludzi. 

Podnoszono na Komisji, że rolniko- 
wi trudno będzie wyżywić konie, ludzi, 
bo na wsi niema paszy i jedzenia. 

Poseł Dąbski domagał się aby po 
gminach i wsiach dokładnie | wczas roz- 
RIOSZONO, gdzie należy się starać o ko- 
nie i na jakich w arunkach, aby konie od- 
stępywaio włościanom i aby nie robio- 
no niepotrzebnych trudności. Przedsta- 
wicie! wojska obiecał to spełnić. 

Prosimy, aby nas czytelnicy uwia- 
domili pisemnie do „Gazety Ludowej”, 
jak to przyrzeczenie spełniono, czy koni 
nie odstepuje się samym obszarnikom 
„po znajomęści”, bo tylko pietnowaniem 
nadużyć nauczymy władze spełniania 
obowiązków. X 


% 
W celu nabycia w yborowych DRZE- 


WEK sara NASION, NA- 
RZĘDZI OGRODOWYCH radzimy 
zwrócić się do najstarszych i najwię- 


kszych. Zakładów Ogrodniczych ©. UL« 
RICH, istniejących od roku 1805 w War- 
szawie przy ul. Ceglanej 11. 


PL 


LISTY 


ZE SZREŃSKA, POW. MŁAWSKIEGO. 


Niedarmo Urząd Walki z lichwą 
i spekulacją wydał odezwę do społeczeń- 
stwa, w której nawołuje do komunikowa- 
nia mu wszelkich nadużyć ze strony pas- 
karzy. Doprawdy pięknie to brzmi na 
papierze, ale czy jest tak w rzeczywisto- 
ści przynajmniej w powiecie Miawskim, 
w którym paskarstwo tna pewne nawet 
swoje przywileje? Na dowód przytoczę 
następujący fakt. Pewien żyd nabył 
przed wojną las od p. „dziedzica“ folwar- 
ku Wroblewo niedaleko «miasteczka 
Szreńska. Nabyty las wyciął na ćwiart- 
ki, które sprzedawał: w listopadzie r. z. 
po 30 mk., w grudniu 65 mk w styczniu 
r. b. 125 mk, w lutym zaś — po 175 mk. 

O powyższym paskarstwie niejedno- 
krotnie komunikowała p. Staroście Rada 
gminna, ale to nie odniosło najmniejszego 
skutku, chyba ten, że żyd śmieje się i mó- 
wi, że teraz będzie sprzedawał ćwiartkę 
200) mk. : : 
Znmiecierpliwiło to niektórych mieszkań- 
ców m. Szreńska, którzy o paskarstwie 
Żyda zakomunikował bezpośrednio Urzę” 
dowi Walki z lichwą w Mławie. I jakiż 
skutek? A no żyd jak tupit skórę z nę- 
dzarzy, tak w dalszym ciągu łupi. Ludzi- 
ska zaś za to, że zakomunikowali o pas- 
karstwie żyda zostali ukarani po kilka- 
dziesiąt marek, boć będąc dwukrotnie 
wzywani do Mławy, odległej o 24 wiorsty 
od Szreńska, musieli opuścić robotę w do- 
mu, podrzyć zelówki i naturalnie, wypić 
choćby herbaty w Mławie. Czyż to nie 
jest karą i czy drugi raz zechcą o naj- 
większym ździerstwie komunikować wła- 
dzom. Watpie. W dodatku wezwani mu- 
sieli stać w urzędzie, żyd zaś gasi rz sie- 
dział sobie na krześle obok p. urzędnika. 
Zresztą jak tu komunikować o ździer- 
stwie, jeżeli p. urzędnik, kiedy się skar-* 
żyli wezwani, że muszą taką drogę odby- 
wać, odpowiedział: „Trzeba było nie po- 
dawać próśb'. 


Przybysz. 


zul 


Z CZECHOWA Z. LUBELSKIEJ. 


Muszę i ja coś napisać o naszej bie- 
dzie. Nie mamy własnego pastwiska 
i dotychczas musieliśmy płacić po 30 kor. 
od jednej krowy. Jednak na rok 1920 
nie chcieliśmy dać tej paskarskiej ceny, 
więc pan Łabędzki żydom to wypuszcza, 
bo żydzi zapłacą mu każdą cenę i nie 
baczy pan Łabędzki, że my chłopi paś- 
liśmy na tych nieużytkach od lat 30, bo 
tu są krzaki i wąwowy, a jest tego około 
20 morgów. Dziadowie nasi jeszcze tam 
pasali, a ponieważ byli ciemni t dali się 
otumanić, więc i serwitut im wydarto, 
Pasać na własnymt gruncie nie możemy, 
bo i tak ledwie nam na życie starcza. 


Fi Ja a 
Mg gh i 
póki 


Z MIASTA BIAŁEGOSTOKU, 

Minat już rok dnia 19 futepo, jak Bias 
tystok otrzymał wolność, kiedy został 
oswobodzony przez wojska polskie z rąk 
waszych gnębicieli „i największych wro» 
gów Niemców, którzy po nas w cią 
gu kilku fat i eheteli nad nam? zapanować 
na zawsze; lecz m szczęście Pan Bóg do 
teyo nie dopuścił i msluchał głos ludu pol- 
skiego i dopomógł mu wyzwolić się z rąk 
tych napastników i złamał ich oatege, 


Otóż dnia 19-go lutego roku bieżące- 
go obchodzono rocznice wstąpienia Wojsk 
Polskich do Białegostoku i zarazem uro- 
czystość odzyskanie Pomorza i brzegów 
morza Bałtyckiego. W tym tak ważnym 
dniu obywatele miasta wzięli udział, sta- 


rając się, ażeby  jaknajwięcej wykazać 
uczuć względem odrodzonej wolnej oj- 


czyzny: Polski. 

Miasto było przyozdobione w sztan- 
dary i w zieleń. Ratusz upiększono wian- 
kami; na samym wierzchu był zatknię- 
ty sztandar; nieco niżej zawieszony bia- 
ły polski orzel i okolomy palącemi się 
lampkami elektrycznemi. O godzinie 11-ej 
byla odprawiona przez ks. Chaleckiego 
Msza Polowa." We Mszy brały udział 
wojsko, policja państwowa, straż ogniowa, 
szkoły i rozmaite związki i organizacje. 
Po Mszy Świętci, inspektor organizacji 
skautów ks. Marcinkowski miał przemo- 
wę do narodu, którego zebrało sie kilka 
tysiecy na Rynku Kościuszki, mówił 
e okrucieństwie Niemców i o wolności, 
która otrzymaliśmy. Nastepnie była de- 
filada wojsk i pochód policji państwowej 
i straży ogniowej. Przygrywały Otkiz- 
stry wojskowe. Pechód wyruszył ulicą 
Sienkiewicza, następnie ul. Warszawską, 
Kilińskiego i rozwiązał się na Rynku 
Kościuszki. Wieczorem zaś na tę uroczy- 
stość były odegrane przez warszawskich 
artystów dwie sztuki pod tytułem „War- 
szawianka', oraz „Damy i huzarzy“. Ka- 
żdy obywatel w tym duiu był zadowole- 
ny jw każdego sercu żył duch wolności, 
ażeby pozostać nadal i pracować wspól- 
nie w nowo-odrodzonej Olczyźnie Pol- 
sce, która wola ij wżywa do pracy „Toa- 
wstań i praeuj!', a tej pracy potrzeba 
jaknajwiecej, azzby wzmocnie.i rozsze- 
rzyć Ojczyzne, która rozszarpama przez 
wrogów przed poltora wiekiem, znów się 
zrastą | daie wam wslność po dlugiej, dlu- 
ogiej niewoli. sea. 


Henryk Siachnicki, 


3 . 


Weyse Chólgsy sa wernane 
; ARAM doj, , 
jeżeli organizm jest odpornym. Odpornym jest 
an, jeżeli nerwy, móag i stos pacierzowy pesia- 
dają dostateczną ilość pokarmu dla nich nie- 


zbędnego (lecytyny). Nervlvit jest owym. środ- 
kiem uzdrawiającym nerwy, dającym organizmowi 


naszemu siłę, odporność, świeżość i rześkość. 
Nerulvił usuwa wskutek tego wszelkie objawy, 
jak: ból PW, migrene, bezsenność, bicie serca, 
lękit e. Nęrvivit zwalcza wiec pośrednio 
wszelkie eharokhy przez odżywianie systemu ner- 
wowege. Piwrwświt otrzymać można we wszyst- 
kich agħeheeh ` składach aptecznych. 


GAZETA CUDOWA 


W dniu Zmartwychwstania 
Chrystusa Pana, śslemy wszyst- 
kim naszym Czytelnikom z głę- 
bi serca płynące Mlleluja! 

* Redakcja. 


NARA 


Allelujai 


Bijcie dzwony i dzwonk: 

Chwałę Panu naszemu, 

Hymny nućcie skowronki 

Dzisiaj Zmariwychwstalemu! 

© Zbudź się ziemio uśpiona, 
Coś przez zimę w śnie trwała 
Pan Cię z martwych podnosi, 
Abyś plony wydała! 

Polsko! zanuć pieśń Panu 

Niech po twoim brzmi lanie, 

On Cię wywiódł z niewoli 

Dal Ci zmartwychpowstanie! 
Śpiewaj polski narodzie, 
Trzepnij Orle skrzydłami 
Dziękczynicnie złóż Panu, 
Że zmartwychwstał wraz z nami! 

Bij Zygmuncie z Wawelu 

Ponad polską koroną, 

Niech się głos twój unosi 

Nad Ojczyzną wskrzeszoną! 
Niech się wscyscy wesela 
W zmartwychwstania godzinie, 


` 


Niech po świecie wesołe, | 
Alleluja popłynie! 
K. Krzyżak-Wójcikowa. 
Hostynne w Hrubieszowskiem. 


umm: AK KETEM DOIIE E 


_ Witkioaści teleeraiezne, 


Zz FRONTÓW BOJOWYCH. 
NOWA ZACIEKŁA OFENSYWA 
! BOLSZEWICKA, 


"Nieprzyjaciel z niemniejszą zacię- 
tością ponawiał swe ataki na całej roz- 
ciągłości frontu Włołynia i Podola. Szcze- 
gólnie zaciętą walkę stoczyły oddziały 
nasze, broniąc OQlewska. Tu bolszewicy 
piechotą, uszykowaną w 4 linie, mając 
przygotowaną z tyłu kawalerję, sztur- 
mowali zaciekle przez cały dzień 29 mar- 
ca, biiąc jednocześnie z ciężkich dział do 
miasta. Po wstrzymaniu pierwszego na- 
poru oddziały nasze energicznym ma- 
newrem od północy i południa uderzyły 


"na bolszewików i odparty ich na wschód, 


zadając ciężkie straty. 

Oddziały załogi Zwiąhla  śmiatym 
wypadem rozbiły ugrupowaną do nowe- 
go natarcia brygadę bolszewicką, 
jak stwierdza rozkaz, znaleziony przy 
zabitym pulkowniku, na godzine 5-tą ra- 
no miała nakazany atak w celu zdobycia 
Zwiahla za wszelką cenę. ł 

Pod osłoną nocy z dnią 29 na 80 
marca oddziały bolszewiekie, starając 


"się przeprawić na prawy brzeg rzeki Słu- 


czy, zajęły chwilowo Prywałówkę. Na- 
tychmiastowym kontratakiem sąsiednich 
załóg zostały odrzucone na wschodni 
brzeg “zeki, 


która: 


e—a 


NM 


Przed linją Słuczy między Baranów- 
ką i Lubarem nieprzyjaciel gromadzi no- 
we siły, ostrzeliwując ciężką artylerją 
obsadzone przez nas miejscowości. 

Pod osłoną ognia artylerii, kierowa- 
nego z balonu na uwięzi, kolumny bol- 
szewickie wykonały dwukrotny atak na 
Kalną Derażnię na Podolu, zmuszeni zo- 
stali jednakże do odwrotu, ponosząc cięż- 
kie straty. Latyczów był bombardowa- 
ny z aeroplanu bolszewickiego. 

Wszystkie od 4 dni trwające upor- 
czywe usiłowania bolszewickie przeła- 
mania naszych linii obronnych na calym 
froncie rozbiły się o wytrwałe męstwo 
naszych żołnierzy, którzy będąc w nig- 
ustannym ogniu nie ustąpiii ani na krok 
pod naporem wielokrotnie przeważają- 
cych sił bolszewickich. 

W okolicy jeziora Oswcia oddział 
kasz wywiadowczy rozbił szykującego 
się nieprzyjaciela, biorąc 80 jeńców j 3 
karabiny maszynowe. Pod Dzisną usi- 
łował nieprzyjaciel dwukrotnie przepra- 
wić się przez Dźwinę: próby te udarem- 
niono. i 

" Odrzucony w ostatnich walkach nie- 
przyjaciel zaatakował ponownie odcinek 
na północ od Olewska; oddzialy nieprzy- 
jacielskie poniósiszy znaczne straty, zo- 
stały zmuszone do cofnięcia się. 

W odpowiedzi na ten atak dokonaly 
nasze oddziały wypadu na Siewecczio, 
przyczem rozbito xnaczne sily nieprzy- 
iacielrkie, wzięta kilkunastu jeńców i zdo- 
byto kilka karabinów maszynowych. 

Po dłuższem bardzo silnem przygo- 
iowaniu artyleryjskiem przeszedł nic- 
przyjaciel ponownie do ataku na odcinęk 
Jemilezysa. Atak został z wielkiemi dla 
miesrzyjaciela stratami odparty. Rów- 
wież raatakowal nieprzyjaciel znacznemi 
silami odcinek naszego frontu od Wań- 
kowiee do Wierzbowa, atakując szczę- 
gólnie uporczywie pozycje pod Włańkow= 
tami, Karaczyjewcami, Nową Uszycą, 
Struga j Wierzbowcem. -W zaciętej wal- 
ce zostały wszystkie ataki odparte. ğ 

W walkach na Wotyniu zginą! śmier- 
cią bohaterską porucznik Stanisław Mro- 
wiec, adjutant sztabowy przy *'dowódz= 
twie frontu, 
Powstanie 


komunistów trwa- 


"w Niemczech nadał, Rząd niemiecki per. 


traktuje z nimi o zawieszenie broni, Ber- 
lin, d. 30 marca. Prezydent ministrów 
niemieckich Bauer i minister Grosberte 
przybyli do miasta Bielefeld celem per- 
traktowania z przewódcami komunistów. 


Ma być przeprowadzone 24-godzinne za- 


wieszenie broni między walczącemi stro 
nami. j 

= Aresztowanie organizatorów za- 
machu. Berlin, dn. 29 marca. Admirał 
Trota, jeden z przywódców niedawnego 
zamachu wojskowego w Berlinie znajduje 
się w więzieniu śledczem podobnie jak 
i gen. Littwic, który wyjechał z Berlina 
i oddał się do dyspozycji włądz na pro- 
wincji. 

Berlin, dn. 29 marca. W Kilonii zo- 
stał aresztowany pod zarzutem udziału 
w zamachu brat byłego cesarza Wilhel- 
ma książe Pruski. Po przesłuchaniu po- 
stanowiono go uwolnić. 

== W sprawie bylego eesarza Wil- 
helma może nastąpić zwrot, Haga (sto- 
lica Holandji), dn. 29 marca. W Holandii 
liczą się z tem, że w sprawie wydania 
byłego cesarza Wilhelma meże zajść 
»miana. Stronnictwa demokratyczne 
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zmieniły dotychczasowe zdanie w spra- 
wię cesarza Wilhelma i rząd nie będzi: 
mógł już liczyć na ich poparcie w odinó- 
wienia wydania. Tak że jest prawdopo- 


"dobne, że Wilhelm zostanie wydany Koa- 


_licji. 


== Kronpriaz czyli były następca trò- 
nu niemieckiego zesiany do Wieringen. 
Paryż, dn. 30 marca. Ukazał się dekret 
królowej holenderskiej, wyznaczający 
wyspę Wieringen, jako miejsce pobytu 
dla Kronprinza. Miejsca tego nie wolno 
mu opuścić pód groźbą ostrych zarzą- 
dzeń. 

== Unia czyli związek Bawarii z Au- 
stria. Wiedeń, 30 marca. Niemcy polu- 
dniowe myślą poważnie o oderwaniu się 
od Rzeszy Niemieckiej. Politycy bawar- 
scy, którzy są za odiączeniem Bawarii 
od Państwa Niemieckiego dowiadywali 
u polityków francuskich, czy na wypadek 
oddzielenia sie Niemiec południowych od 
rólnochych, Francia zgodziłaby się na 
unię czyli związek Bawarji z Austrią. 
Rząd francuski nie dal jeszcze żadnej od- 
powiedzi na to pytanie, ponieważ nie ma- 
ją tam zaufania do Niemców. 

== Co mówi prezydznt angielskich 
mlaistrów Leid E © re wolucji nie 
riiockiej, Londyn. dn. marca. W Iz bie 
gmin to jest Sejmie ang wiem wyst £oso- 
wano do Lojda Dżordża zapytanie. czy 
rząd angielski uzna każdy rząd niemiec 
ki, który utrzyma porządek i przeprowa- 
dzi traktat pokojowy oraz nie będzie pró- 
bował wprowadzić rodziny Hokenzoler- 
nów, to jest Wilhelma i jego synów na 
tron niemiecki, 

Lojd Dżordż odpowiedział, że iest to 
sprawa wyłącznie narodu niemieckiego 


zadecydować,jaki chce mieć rząd. Na- 
tomiast obowiązkiem Koalicji jest czu- 


wać nad tym, aby rząd, który dojdzie 
w Niemczech dó władzy dochował posta- 


nowień traktatu pokojowego. 


== Język polski w semiaarlac 
Górnym Slasku. Bytom, dn. 30. marca. 
Gazety niemieckie ogłaszają rozporzą 
dzenie pruskiego ministra oświaty z dnia 
26 lie dn na mócy którego w seminarjach 
nauczycielskich na Górnym: Śląsku ma 
być jaie zona od 1 kwietnia obo- 
wiązkowa nauka języka polskiego. Rząd 
pruski pragną! tym rozpor ządzeniem ra- 
tować swoją „powagę na Slasku, gdyż 
w istocie nauka polskiego w prowadzona 


h na 


„zostaje do szkół śląskich na rozkaz koali- 


cyjnej komisji rządzącej, a rozz orządze- 
nia pruskie podczas okupacii Górnego 
sląską nie mają dla Śląska prawnego zna- 
czenia. 
== Ciężkie położenie w Cieszynie. 
Cieszyn, dn. 30 marca. Setki, a nawet 
tysiące zbiegów polskich, chroniąc się 
przed gwałtami i pościgiem zbrojnych bo- 
jówek czeskich, przybyły do Cieszyna. 
Komitet polski umieścił ich w opuszczo- 
nych barakach wojskowych. Pomoc pol 
ska nie zdołała jeszcze odziać półnasich 
dzieci polskich i dostarczyć im żywności, 
a iuż koalicyjna komisja wyciągnęła po 
nie swe ręce. Kormisja, idąc za podszep- 


„tem czeskich donosiciel, zarządziła w ba- 


rakach rewizje, poszukując rzekomo na- 
gromadzonej tam broni. 

W neey z poniedziałku ma wtorek 
i z wtorku ma środę wpadli do baraków 
wiesoy i franeuscy żołnierze, powycią- 
gali z łóżek dzieci, Kebiety i meżczyzn, 
wypędzili ich półlnagich z baraków na 


„ulicę, przetrząsnęli każdy kąt, powyrzu- 


porty woienne nicmieckie z bronią, a na- 


dnich do 
bec tego polskim oddziałom wojskowym, 
udajacym się 
Pomorzu, 
prawo przejażdu przez kurytarz 
gdyż tędy wiedzie jedyna droga na Po- 
morze. 
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cali słomę z sienników. Rewiziom tym 
towarzy szył płacz wystraszonych i drżą- 
cych z zimna dzieci, lament kobiet i obu- 
rzenie mężczyzn. 
Broni nie znaleziono. Biawiastedie 
czeskie okazało się bezczelnem osz- 
stwem. Mimo to komisja koalicvina, ufa- 
'ąc czeskim szpiecgom i cieszyńskim niem- 
com, uformowała w Cieszynie. „Birger- 
wer” (straż obywatelska), złożoną 
z Niemców i uzbroiła ich. Gwałty komi- 
sji koalicyjnej wywolaly olbrzymie wzbu- 
rzenie ludności śląskiej, Komisia depce 
wszelkie prawa i prowadzi kraj w odmęt 
anarchii. Postawa ludności jest t taką, że 
lada chwila może się zerwać do musowcj 
samoobrony. 
== fastrzelcuie dwóch votaci AO 

mierzy przez gdańską straż. Gdańsk, dn. 
30 marca. Na stację Hohenstein przybyło 
kilku żołnierzy polskich, którzy jechali 
na Pomorze. Podczas oczekiwania na 
stacji zasiąniio im drogę kilkunastu żo!- 
nierzy Straży gdańskiej, którzy zażądali 
oddania broni. Żołnierze polscy odmó- 
wil. Jeden z członków straży gdańskiej 
dobył rewolweru. Doszio do starcią pod- 
czas której jeden z Niemców strzelił do 
żołnierza polskiego, co byo hasłem ogól- 
nej strzelaniny, podczas której 2 polskich 
żołnierzy (ułanów krechow ieckich) zabi- 
to, jednego oficera polskiego i jednego 
żołnierze polskiego zraniono. Jeden 
z Niemców iest też ciężko ranny.’ 

W' sprawie tego zajścia prze 
aclstwo polskie oraz przedstawi: 
skowy, pulk. Kochanowski I 
energiczne dochodzenie. 
Zaznaczyć należy, że 
bez żadnych 
szczają prz 


dstawi- 
ciel woj- 
wdrożyli 


władze polskie 
trudności i szykan przepu- 
ez polski kurytarz cale trans- 


e z Prus Wscho- 
Naodwrót, wo- 


wet z artylerią, zdążając 
glebi Niemiec. 
do swych garnizonów na 
"nisi przysługiwać również 
gdański, 
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Zbierajcie ofiary 
na DAR RAROROWW 
dla Józefa Piłsudskiego. 
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aujprostszć sposób pozbycia gle 


gośćca, reumatyzmu, nerwohbólu, pestrzału, poda- 
gry i béli przy zapaleniach, hiszpańce it. d; jes 
przykładanie Rheuimońu. Sposób uży: podany 
w każdej aptece i składzie aptecznym przy na- 
byciu Rheumonu. 
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OD CENTRALNEGO ZARZĄDU LU- 
DOWEGO ZWIĄZKU KOBIET. 


Kochane Siostry, oto zbliżają się ra- 


dosne Swięta Zmartwychwstania Pań- 
skiego, a ZUTAŁGM dnie świętowania i ra= 
dowania s ze i dla naszej Oiczyzny na- 


stał narcsz dzień Wolności po długo- 
KE ai niewoli. 

Wesołego więc Alleluja, siostry, 
cieszmy się i raduimy, że sroga zima doli 
narodowej |: przeszła, a jasne słonko 
wiosny wzeszło nad Polską, ziemią na- 
szą ukochaną. 

Niech w dniu tym radosnym Zmar- 
twychwsta nia — matki, żony, siostry, co 
maią synów SWYCH, braci, mężów, któ- 
rzy porzyci li dom rodzinny, by bronić 
ńajpierwszej z Matek — Ojczyzny — 


L 


y 
HZ 


połączą myśli swe z myślami ukocha- 
nych j powiedzą ae dumnie, że Pol- 
ska potężtą, wielką jest, była i bedzie 


nietylko przez of: arna służbę synów Jej, 
lecz takoż. i córek. Że i wiejska polska 
kobieta potrafi się oddać w służbę dla 
Wolności i gdy się dokony wuje rzecz 
wielka — odbudowanie Polski — nie po- 
żałuje ofiary. 

Od Niej i przez Nią idzie przez pol- 
ską ziemię poważne słowo: — w rze 
czach doty 'czących wolności i Niepodle- 
głości Polski iesteśmy, tak jak są nasi 
synowie, bracia, mężowie. My polskie 
kobiety takoż stoimy w szeregu, mamy, 
swój sztandar, rozkaz i zawołanie! 

Wesołego więc Alleluja, siostry 
i pod jednego sztandaru, wesołego Alle-. 
uja! 
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OGLOSZENIE. 


~ TOWARZYSTWO _ AGRARNO* 
OSADNICZE Spółka z ogran. odp. Lwów 
Halicka 21 przeprowadzając parcelację 
dóbr Rażniów w powiecie Brodzkim, 
wydziela z tych dóbr w myśl życzenia 
właściciela 240 morgów bezpłatnie na 
założenie sześciu gospodarstw, po 40 
morgów čla walecznych żołnierzy lub 
też inwalidów armii polskiej, synów 
włościańskich, żonatych, którzy brali 
udział w walkach o wschodnią Małopol- 
skę, a to dla trzech pochodzących z Wiel- 
kopolski i trzech z Małopolski (Galicja). 

Podania zaopatrzone odpisem me- 
tryki chrztu, Świadectwa przynależności, 
dokumentami wojskowemi z potwierdze: 
niem komendanta danej grupy Ówczes- 
nego frontu wschodniej Małopolski na- 
leży przedkładać Dyrekcji Towarzystwa 


Agrarno-Osadniczego we Lwowie do 
dnia 30 maja b. r 
Przynależnie sześciu powyższych 
gospodarstw nastąpi w porozumieniu 
z Władzami wojskowenii. 
ZAWIADOMIENIE. 


Zarząd Włościańskiego Związku Rol 
niczego w Lublinie niniejszym zawiadamia, 
iż Ogólne Roczne Zebranie p.p. Członków 
Udziałowców tegoż Związku odbędzie się 
w dniu 11 kwietnia b. r. o godz. 1-ej po 
południu w sali T-wa Wzajemnej Pomocy 
Rzemieślników i Handlówców przy ul, Kró- 
lewskiej Ne -15 w Lublinie. * 

Zaproszenia oddzielne .rozsyłane nie będą. 

Wejście na salę za okazaniem dowodu 


Członkowskiego. Z poważaniem 
ZARŻĄD. - 
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ZGOSPODARSTW A. 


PIERWSZE CZYNNOŚCI W PASIECE. 


Gdy na wiosne cała natura budzi się 
do życia, pszczółki orzeźwione ciepłem 
promieni slonecznych wyłatują z ula. Jest 
to pierwszy oblot pszczół na wiosnę, któ- 
ry ima na celu wyrzucenie poza ul nagro- 
nodzonego kału w kiszce odchodowej. 
Wylatuią z ula z wesplym brzekiem i ob- 
latuja sis dokoła. Po chwilowem Duja- 
niu w powietrzu i oczyszczeniu powrar 
caja do uli. Pszczelarz powinien być wte- 
dy w pasiece i pilnować. czy ze wszyst- 


kich uli pszczoły się oblaluią, Te pós 
wierzchiowne spostrzeżenia pouczą go 
o stanie każdego puia pszczelnego. Te 


pnie, gdzie obłaiuie sie dużo pszczół po- 
winien naznaczyć, jako silne, te zaś, któ- 
re się nie oblatują nawet i drugiego po- 
godnego dnia powinien uw za wąt- 
pliwe i skontrolować ie. „Zbadać można 
również za pomocą pukania do uli. Te- 
żeli po zapukan łv odezwą się 
przeciągie, jakb! t ozn Że 


AWZIWA 
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a matsi. di 
ły po zastukaniu odezwą się cicho niby 
szmer liści — cierpią «lód. Na drugi 
dzień, gdy ciepło dalej dopisuje, a cieplo- 
mierz wskazuje 8 R. zabrać się musimy 
do podmitcenia. Czynność te wvkonywa 
się w nastepujący sposób: Otwieramy ul, 
odejmujemy mate boczną, podiosimy 
klapę w zatworze szklanym i 
pszczoly nadkurzamy. Przysłuchujemy 
się, jak się edezwą. Silne anie odezwą 
cie równym, krótkin szumem, tam zaś, 
gdzie pezczały odezwą sie slabo i miodu 
nie zauważymy zagladamy z konieczno- 
ści dalei, gdyż bedą tu pszczoły prawdo- 
podobnie głodne. Wyciąagamy mate slo- 
mianą, na niej mamy śiniecie, wosk, za- 
sklep. Jeżeli dużo martwych pszczół, 
mata wilgotna — niedobre zazimowanie; 
gdy matka leży na macie — sieroctwo; 
robaczek trutowy — matka wadliwa; ro- 
baczek pszczeli — źle, głód i wilgoć; kru- 
pinki migdu — zapasy w nieodpowied- 
nim stanie, Wrzucamy te śmiecie z ma- 
ty do koszyka — nie na ziemię. Przy 
pierwszej rewizji zwracamy uwage na: 
1) obecność matki w ulu i ucichnięcie po 
podkurzeniu, 2) silę pnia, 3) zapas mio- 


SKIE 


du. Rewizję staramy się dokonać 
bez rozbierania plastrów, gdyż ta 


czynność fmoże pociągnąć utratę matki 
lub też przeziębienie czerwia. Tan gdzie 
chodzi o sprawdzenie miodu z koniecz- 
ności ramki rozsuwamy -— po zajrze- 
niu zaś dosuwamy ramki i silnie ściska- 
my całe guiazdo. Jeżeli pszczoły z ja- 
kiegoś pnia rrzy sprzyjającej pogodzie 
się nie oblatują, to pnie takie będa albo 
1) bez matki luh z matką wadliwą, 2) cier- 


piące głód, 3) zaperzone lub też 4) 
słabe, a o tym napiszemy w nastepnym 
numerze. i 
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OFIARY. 
M Ma Dar Naregowy dia Józefa Piłsudskiego, 


Mieszkańcy wsi Melerów gm. Szczą- 
wia Kościelny new. Gostyńakiego: 

Wasleńty Chmielecki mk, Se=, Jar 
kóbsChmielecki mk. 5-—, Wład. Chmie~ 
lecki mk. 5-—,. Ignacy Szymański nak. 
5-—, Mateusz Lisiecki mk. 4-—, Wiądy- 
sław Jagiełło mk. 3- Razem mk. 27, 

Mieszkańcy wsi Byszew, gm. Wito- 
ala pow. £Łęczyckiego: 


GAZETA LUDOWA 


Wawrzyniec Gomulak mk. 20.—, 
Jan Gomulak mk. 5.—, Tomasz Kura mk. 
50.—, Jakób Stoliski mk. 5.—, Stanisław 
Różaiski mk. 5.—, Stanisław Stoliski mk. 
2, Magdalena Stoliska mk. 5—, Walenty 
Kuberski mk. 10-—, Mateusz Stoliski mk. 
1.—, Jan Pawlak mk. 1.—, „Franciszek 
Radziejwski mk. 5-—, Paulina Wudar- 
czyk 2.-—, Wawrzyniec Dopadlik mk. 
2.—, Wojciech Przybysz mk. 2.—, Wa- 
wrzyniec Dopadlik mk. 10.—, Wawrzy- 
niec Włudarczyk mk. 10—, Tymoteysz 
Gomulak mk. 5-—, Władysław Gomulak 
mk. 4.—. Razem mk. 144—, 


Marianna Jędrzejczak ze wsi Mościs= 


ka gm. Szczawin Kościelny pow. Gostyń* 
skiego Mk. 5 


Na Polski Czerwony Krzyż. 


1 ze wsi Olszyny, gm. Za- 


P. Sikorski 
lońskiceo mk. PU, 


iuski, pow. P 


Na flote polską. 

Dziatwa szkoły powszechnej w Czer" 
wonńce, pow. Sechaczewski, zlożyła na 
flote polską i przesiała do Prezydium 
Rady Ministrów mk. 101. Na ten sam 
cel złożyła nauczycielka powyższej 
szkoły p. Bronisława Zielska mk. 100. 
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Brugi kurs jajeczarstwa" 


Na kursie jajczarstwa w dniach 11 do 15 
marca 1920 r., urządzonym przez Sekcję Jajczar- 
ską Centr. Związku Kółek Rolniczych w Warsza- 
wie ul Kopernika 30 było 25 słuchaczów. — Za- 
interesowanie i pilność słuchaczy wzorowa. =- 
Znów przybyło nam kilkunastu praktycznie wy- 
czkolenych pracowników na polu jajczarstwa, 
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Co drobny rolnik myśli 
o obecnej gospodarce 
naszego rządu. 


Przeczytawszy w Nr. 8 „Gazety Lu- 
dowej“ w artykule p. Jana Dąbskiego 
o przeznaczeniu miljarda marek na od- 
budowę w naszym kraju rolnictwa, ueie- 
szyłem się niezmiernie, że nareszcie zro- 
zuimiał nasz rząd, że należy poprzeć finat- 
sowo nasze rolmistwo, chylące się ku 
wielkiemu upadkowi, bo w przeciwnym 
razie zabraknie w kraju zupełnie chleba; 
ale ów uchwalony miliard marek nie za- 
pobiegnie w zupełności upadkowi nasze- 
go rolnictwa, jeżeli rząd nie podniesie cen 
za zboże, nabywane przymusowo a nie 
z wolnej ręki od rolników w kraju. Czyż 
małorolni rolnicy, posiadający rodziny. 
są w możności i stanie przy dzisiejszej 
drożyźnie za otrzymane pieniądze za 
zboże wypełnić rzetelnie i uczciwie obo- 
wiązki ojców rodzim, obywateli kraju 
i zaspskoić naglące potrzeby, związans 
i połączone z utrzymaniem i ulepszeniem 
swych gospodarstw? Rząd głosi szumnie 
pod wiebiosy, że pragmie dobrobytu po- 
wszechnego w Ojczyźnie dla wszystkich 
swych ebywateli, ale cóż, kiedy przez 
przymusowe nabywanie zboża pó tak 
śmieszmie mizkiej cenie prey dzisiejszej 
ogólnej dreżyźnie traktuje, po macoszemu 
caly ogél stanu malorólueze | pirez có 
Sam iujauje porządek prawwy w konsty- 
tucyjaym  ustreju Ojcryzwy, We naraża 
nasze rolnictwo sa wielkie straty i sta- 
wia na drodze wie do życia, ale Śmierci. 
Owa śmieszna Cena za zboże, którą obeć- 
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nie rząd ustanowił przy dzisiejszej nie- 


bywałej drożyźnie na wszystko, jest 
krzywdzącem bezprawiem, przyprowa” 


dzającem mrałorolnych rolników do rui- 
ny, upadku i biedy, Rząd narzeka na brak 
zboża w kraju i sprowadza zboże z Ame- . 
ryki, płacąc po 2000 mk. za korzec, ale 
niechno rząd podniesie cene za zboże do 
takiej normy, aby uasz rolnik miał zape- 
wnione znośne utrzymanie | aby mógł za” 
spokoić chociaż nie wszystkie. ale najnie- 
zbędniejsze wydatki, to znajdzie sie i zbo- 
że, bo każdy rolnik, widząc, że jego pra- 
cą w postaci zboża nie jest po macosze- 
mu wynagradzana, podwoi swoje usilne 
zabiegi i pracę. aby z tej karmicielki— 
ziemi jaknajwiększy urodzaj osiągnąć. 
Wtedy znikną owe miljony morgów od» 
logów, które w bardzo krótkim czasie 
zamienią się w urodzajną glebę, która po- 
kryje sie pięknymi łanami zbóż, którego 
rząd nie hędzie potrzebował sprowadzać 
z za granicy i płacić tak wygórowane 
ceny, kiedy po zaspokojeniu swych go- 
trzeb sami jeszeze będziemy mieli na 
zbycie i wywóz za granicę. 
Przewodniczący Kółka 
Rolniczego w Skaratkach 
Piotr Sniepuła. 
| Sekretarz Leon Strąk. * 

5karatki, dnia 23 marcą 1920 r. 
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$. P, ZOFJA BUKOWIECKA. 


Daia 20 marca b. r. zmarła w War- 
sząawie w 76 roku życia Ś. p. Zofja z Ko- 
marskich Bokewleeke. Byla to jedna 
z malispszych t najszlachetniejszych po- 
staci wswólczesiiyci. Obdarzona mie- 
zwykłą jmiteligencja i rozumem edznacza- 
ła sie przyiem Ś. p. zmarła nadzwyczaj 
ną ćobrocią serea i ttnrzejmsścią w obco- 
waniu z ludźmi. Niezwykle pracowita 
i obowiązkowa dokonała ś. p. Żofja wielu 
prac w swoim życiu, które przeważnie 
adnosily sie do uświadamiania narodo- 
wego szerokich mas i do ksztalcenia mlo- 
dego pokolenia. Oprócz pracy nauczy- 
cielskiej, którą się zajmowała za młodych 
swoich lat organizując po wsiach tajne 
nauczanie przed włądzami rosyjskiemi, 
napisala ś. p. Zofja cały szereg dzieł: Je- 
dne z nieh miały na eelu wychowanie 
dzieci w duchu patrjotycznym, inne były 
poświęcone budzeniu poczucia narodowe- 
go u pracującego ludu wsi i miast. P, 
zmarła mawiala do swoich znajomych, 
że do tego aby Polska powstała, aby by- 
ta szczęśliwą i mocną trzeba oświecić 
szerokie masy ludowe, bo ich oświata 
jest warunkiem najważniejszym ich szcze- > 
ścia i dlatego też szczęście ojczyzny ko- 
jarzyło się u $. p. zmarłej ze szczęściem 
pracującego ludu, przez cale Jej życie 
w myślach i uczynkach przejawiała się 
ciągle jedna wielka idea, jedno wielkie 
marzenie, a tym marzeniem była niepo- 
dlegiość Wolski. Myśl ta' dawała Ś, p. 
zimariej dużo zapału, którym się odzna- 
cząła, aż do estatnich chwil swego życia: 

„Od zajmżećszych lat, ed chwili kiedy 
pierwsze tajne maucząmie zaprowadziła 
ma wsi, aż do Swojej Śmierei byłą ś. p: 
zmarila śgtdeezną, grawdziwą i šzezérą 
przyjacjółką ludy wiejskiego. Zmarła po- 
zostawiła Syna Stanisława bylego Mini- 
stra Sprawiedliwości, a obecnie Prezesa 
REE Prokuraterji Rzeczypospolitej 

elskiej i wsuczkę Zeiję. 
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Odpowiedzi od Redakcji, 

P, Józof Skrzyński w Śmiłowiwi- 
cach (Malopciska), Trzeba uzyskać od 
Starosty paszport na wyjaza do Ame- 
ryki, a następnie uzyskać wizę w Kea- 
sulacie Amerykańskim w Warszawłia. 
Stala linja pasażerska między Gdań- 
skiem i Ameryką jeszcze nie została 
zorganizowana, nie wiemy także, ezy 
edchodzą już regularnie statki z Ham- 
burga i Bremy, jedyną więc pewną 
drogą do Ameryki |estjazaa na Fran- 
cję przez Hawr, ala to jest koszt sza- 
eny, gdyż częste bardzo długo trze- 
ja czekać aż eig miejsce na stathu 
etrzyma, bo i statki esacnie sa tak 
samo przepałniena jak i koleje. Ma: 
stępnie trzeba pamiętać, źe i w Ame- 
ryce ebaanie jast zastój i źe tysiące 
naszych braci pezesłaje tam bez 
chlaba i źę zjadają ta aszcząńneści, 
jakie przadtym porekili. 

P. Anton! Szczopaniak kol. Babice. 
Należy natychmiast złożyć podanie 
do Powiatowaj Komendy Uzupełnień 
z prośbą o odroczenie chłopcu słu- 
żby na jeden rok, bo zupełnie zwol- 
nić nie mają prawa. W podaniu na: 
leży szczegółowo wymienić ile macie 
dzieci i jak są stare. Podanie nale: 
źy poświadczyć w urzędzie gmin- 
nym. 

P. Bołosław Łagodziński w Grszy- 
mowia. Serdecznie pozdrawiamy Was 
jako nowego kolegę w naszej zmud- 
nej pracy. Obecnie już nie istnieje 
odrębna grupa „Piasta“, a istnieie 
jedno zwarte Polskie Stronictwo Lu- 
dowe ze wszystkich dzielnic, liczące 
w Sejmie 85 posłów. Co prawda do 
tego Stronictwa nie chce należeć 
grupa „Wyzwolenia”, licząca 24 po- 
słów. Program Stronictwa Ludowe- 
go i statut organizacyjny Wam wysy* 
łamy. Załóżcie na wsi, a jak sią 
da, to i w całej gminie Rady Ludowa 
naszego Stronnictwa Wpisowe wy- 
nosi 2 marki, składka kwartalna 3 
marki. Rozpowszechniajcie w swoich 
stronach „Gazetę Ludową”, gdyż jest 
to najlepsza droga do uświadamiania 
Judu. Miejmy nadzieję, że i ci księża, 
którzy obecnie zwalczają ludowców, 
w końcu przejrzą na oczy i staną się 
naszymi przyjaciólmi tak, jak to już 
wielu księży zrobiło. List Wasz od- 
daliśmy Zarządowi Stronnictwa. 

P. Urszula Żurawiez w Regowie, 
A ładnie, to de „Gazety wstępuje sią 
iepiero na wyjeadnym i tylko diate- 
p śe Leży | igi wypadł a—stara 

asza przyja jakeś zaczyaa e 
has zapominać. 

P. Stanislaw Kozak w, Gzochowis. 
W poprzadnim numerze opisaliśmy 
wszystkim naszym Czytalnikom jak 
rzydko postąpilo z nami Biuro „Re- 
Jama., Nie jeden Czytelnik wsku- 
fak tego odstręczył sią od „Gazety“. 
Bardzo więc przepraszamy na tym 
miejscu sołtysa Andrzeja Miedziaka 
za przerwanie mu wysyłki „Gazety“, 
p7 wcàle nie wiedzieliśmy, że nale- 
ność w opłacona „Reklamię*. Gaze- 
tę ponownie mu wysyłamy. Cześć! 


P. Marja Stachura w Bryzgowie. 
Nie wierzymy, żeby Pani sama ten 
list pisała, przypuszczamy, że zrobi- 
„a to bez Pani wiedzy jakaś usłużna 
aniusia ze dwora, którą prawda 
w oczy kole i która boi się jak ognia 
Polski ludowej, a marzy jej się jesz- 
cze Polska pańska. 

P. Antoni Lasota w Rzeczniowie. 
Jeszcze ciężką walkę mamy do ste- 
czenia zanim reformę rolną da się 
wprowadzić w życie. Nasi dziedzice 
jeszcze mają silne pazury i jest 
jęszcze dużo bardzo ciemnych chłe- 
pów, którzy dają się panom tumanić, 
Jeżeli chcielibyście przenieść się do 
Wschodniej Galicji zwróćcie się li- 
stownie do Towarzystwa Agrarno-Q- 
sadniczego w Krakowie, ul. Czysta 
JM 6. W Galicji Wschodniej ziemia 
ogromnie urodzajna—czarnoziem. 

P. Maciej Krupa w Łękińsku, Prze- 
czytajcie sobie odpowiedż, jaką wy- 
drukowaliśmy dla Antoniego Lasoty— 
goal Wam to samo. Pieniędze o- 
rzymaliśmy, Gazetę“ wysylamy. 


P. Temasz Kanarski w Grakswio, 
Orankwrg znajśuje sią ped panawa 
siem bolszewików, z którymi wojna 
jeszcze nada! trwa, a więc i wysyłac 
listów tam niewolne. 

P Pawe? Krupa w Kamionco. List 
wraz 2 kwitem „Reklamy“ otrzymaii 
śmy. „Gazetę* wysyłamy nadal. Bra- 
kującę numera 9119 wysłane ponew- 


nie. 

P. Antoni Jóźwik w Brodni. Po- 
dania Wasze zostały natychmiast 
doręczone Ministrowi Rolnictwa i za- 
ctałe przesłane, ale wiecie przecież, 
że Minister może mieć najlegsz 
ehęci, ale mu urzędnicy częste pa- 
tajamnie przeszkadzają. 

P. K. Krzyżak-Wejeikewa w Hostyniu. 
Daigkujerny za pamiąć. Piąkny wier- 
szyk iirukujerny. „Witaj nam wiesne" 
adrukewaiikiny w Zesałym reku. Prze- 
sylamy serdeezne pozdrowienia. 


P, B. Stańczak w Mościskach. Pe- 
danie Jędrusikowej wysłaliśmy do 
Konsulatu Pelskiego w Berlinie. Musi 
być jadnak cierpliwa. Długo to będzie 
jeszcze trwało zanim dostanie od- 
powiedź, zwłaszcza teraz podczds 
tego zamętu rewolucyjnego, jaki za- 
panował w Niemczach, gdzie obecnie 
rządzi kilka rządów. Nadesłane 5 
marek ofiarowaliśmy na dar Narodo- 
wy dla Józefa Piłsudskiego. 

P. Władysław Lis w Strzomieszy- 
cach. Wierszyk nadeślijcie, jeżeli 
się nada, to wydrukujemy. Jeżeli 
książkę o zasilaniu ogrodów nawo- 
zami dostaniemy, to zaraz Wam na- 
deślemy 

P. Andrzej Nowaliński w Kutnie. 
Z nadesłanego artykułu skorzystamy, 
choć będziemy go musieli dla bra- 
ku miejsca .krócić. 

P. 3. Dabrowski w Witkowicach. 
Nadesłany protokuł przesłaliśmy do 
Ministerstwa Rolnictwa. 

P. A. Korus w Glincc. Nie odpi- 
sywaliśmy zaraz, bo chcieliśmy Wam 
owe rurki żelazne wyszukeć, ale 
itych rzeczy jest obecnie strasznie 
brak. W jednym że składów powie- 
dziano nam, że mogą postarać się, 
ale to będzie kosztować ze 100 ma- 
rek za 1 metr, czyli za 200 metrów 
musielibyście zapłacić 29 tysięcy ma- 
rek, to się Wam nie opłaci. 

P. Michał Daniiowicz w Naumow- 
cash, Bianiądze niech Pan przyśle 
w liście warteściowym (pakiet pienię- 
śny), w ileści marek 90. ZŻapiszemy 
to Panu na rachunek prenumeraty 
ma najbliższy Rwartal. Jeszcze sami 
nie więmy co ekeanie „(iazeta Lu- 
dosa basie kosztewala, gdyż dru- 
karze chaą znacznie podnieść swoje 
płace. Prosimy również o podanie 
dokładnage adresu. 

. P. Wławysław Kaczmarski w Gee- 
tyńskiem. Tege nie możemy spraw- 
dzić, gdyż robotników godzi sam 
leśniczy na miejscu, a nie Główny 
Zarząd w Warszawie. Robotnicy więc 
w jednych stronach mają więcej, 
a w drugich mniej, w zależności od 
tego, czy okolica tańsza, czy droższa. 


P. Jan Janczała w Dębczynach, 


Napiszcie nam ile wpłaciliście do, i 


„Rekłamy* i jeżeli macie kwit, to 
nadeślijcie. „QGazetę* wysyłamy. 

P. Stanisław Wutka w Baąkowie. 
O tak, bardzo wielu ludzi kole w 
oczy potężnie rozwijający się ruch 
ludowy i radziby go zdusić; miljony 
w tym celu zostały rzucone, by bu- 
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woda. Język obłożony. 
Bóle i zawroty głowy. 
Silne podenerwowanie. 


Gorycz i 
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dzącą się ce raz bardzie} Zwiado- | malorolni i 
mość wśród lunu w zaredku zqławić. 


i  bezrolni | nareszcie 
stali. Mamy dużą nadzieję 


Ne, ale się te nia uśa. Najwyżej mo- Prezss Giównege Urzędu 
dą jeszcze najciemniejszym balamu- | Ziemskiego M. Wilkoński sprawę tę 
sié w glowach i za Bwemecą dekrze | doprowadzi do perządku. Napiszcie 
piatnych naganiaczy odciągać od| nam zaraz, ce mamy zrebić z nade 
iudowców; ogół chłopski jednak | słanemi Ś-cisma markami. 

przejrzał już na oczy i rozróżnia w. Ko. St. Gsotkowski w Solcy 
farbowanych lisów pańskich od Į więlkioj. Mylnie z W. Ks. Pro- 
szczerych przyjaciół ludu. Pamiętaj: | boszcz, twierdząc, Że glesowanie 


cie, że Polska dopiero wtedy będzie 


; » ludowców za przeniesieniem batro* 
silna i potężna, gay cały lud Polski 


natu kościelnego w Galicji z daiadzica 


będzie Świadomy swej godności i o- | pa egó! parafian jest wrogiem wy” 
Pwmeseny: atągianiem względem kościeła. Lu- 

P, Stanisław Gapys w Radzicach. | dawcy są i  pozesteną debrymi 
Jeżeli rząd zrobił już z owym | katelikami. Nie przeasskadza to jed- 


chisegam kontrakt na 3 lata, to nic 
Wam nie pemoże. Ale coś nam się 
nie widzi, hy w tym roku taki kent- 
rakt zawarte, bo p Minister Rolnictwa 
Paxktór Bardal, nakazał sebie wszyst- 
kie te kentrakty do zatwierdzenia 
de Warszawy poprzysyłać. Napiszcie 
wiąc natychmiast wspólną prośbę 
do Ministra i przyślijcie do redakcji, 
to ją doręczymy. A spieszcie się 


nak, żeby wytrwale walazyli ze szla” 
chsckimi przywilejami, jakie nawet 
w dziaćzinie kościelnej wderiy sią 
do nas. U nas w Krelestwie sprawy 
patronatu ludzie nie zwają, ale w Ga- 
licji przywilej ten dobrze dal się we 
znaki ludswi wiejskiemu, gfyż dzię* 
ki mu właściciel ebsaaru dwerskiego, 
czyli folwarku mial decydujący wpływ 
na mianewanie proboszcza. Biskup 


jednak, bo i tak jest już bardzo | bez zgody dziedzica nie mógł zamia- 
późno—kto wie, czyście się już nie | nowas proboszcza, a hyłoto prawnie 
spóźnili. zagwarantowane. Dobrze jeszcze, je* 


żel dziedzic był detrym katolikiem, 
bywało jednak, że był indowiercą, 
naprzykład żydem, co się bardzo czę- 
sto zdarzało. Słusznie więc żądał 
poseł Krężel w swoim wniosku, by 
to prawo patronatu przenieść z uprzy* 
wilejawanej jednostki, jaką był dzie- 
dzie, na ogół parafian, Bo jeżeli nie 
było żadną herezją, że świecki czło- 
wiek—dziedzic—mógł dobierać sobie 
proboszcza według swej woli i chę* 
ci nie pytając się zupełnie o topo- 
zostałych parafian, to nie jest rów- 
nież żadną herezją, że prawo to po- 
zostalo przeniesione na ogół parafian, 
bo przecież wobcc Boga jednako je- 
steśmy równi między sobą. 


P. Aleksander Piętka w Brzozów- 
ce. Żądanie Wasze zakomunikowa- 
liśmy posłom ludowym. 

P. Feliks Banasiak w Sobiepanach 
Umieścimy, bo to sprawa ważna, 
ale musicie nam zagwarantować, że 
napisaliście szczerą prawdę. 

Czytelnikowi z Kwiatkowice. Listu 
Waszego wydrukować nie możemy, 
boście się pod nim nie podpisali, 
a robicie w tym liście swemu posłowi 
dość duże zarzuty. Co się zaś tyczy 
Waszego żalu do rządu, że reforma 
rolna została uchwalona, a dotychczas 
mało zrobiono, to macie najzupe!- 
niejszą rację. Trzeba się bardzo 
ostro wziąć do całej tej sprawy, by 
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CENTRALA SPÓŁDZIELCZYCH STOGARZYSZE 
ROLNICZO HANOLOGYCH, 


w Warszawie, Tamka NM 1, Adres dla depesz „STORÓL” 
TELEFONY: Dyrektora: 237-46, W Biuro: 266-01. W Magazyny: 237-38 


Dostarcza tylko dla kółek rolniczych i $towarz. Roln.-Handl. narzę- 
dzia,maszyny rolnicze, żelazo, gwośdzie, nasiona, nawozy pomocnicze, arty- 
kuły budowlane, wyroby powroźnicze, materyaly łokciowe oraz wszystko, co 
wchodzi w zakres gospodarstwa i potrzeb relników. 

Zalatwia wszelkie zlecenia handlowo-komisowe przemysłowców i rol- 
ników w zakresie artykułów przemysłu i rolnictwa. 

Skupiai organizuje handlowo wytwórczość rolników w poszczególnych 
działach predukcyi. 

Współdziała w organizowaniu stowarzyszeń handlowych wytworów 
i wyszukuje dla nich rynki zbytu, * 

Pomaga w uruchomianiu i prowadzeniu stowarzyszeń rolniczo-hane 
dlowych. z 
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na rok 1920, podniósł 
j dwa razy więcej niż, 
 rzelcy przy obecnej dro 
4 mane pieniądze odbudo 
wa przeto w tejże po 
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wypłaty pogorzelowe 0 
przed wojną, aby pogo- 
żyźnie mogli za otrzy- 
wać się. Składka ognio* fg 
większonej skali musi g 
być płacona przez gospodarzy. Każdy z płatników otrzymuje | 
kwit. Składka musi być płacona bez zwłoki, od płatników | 
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zaś opieszałych pobrana będzie z grzywną i pod przymusem. 
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KOLERINAŻA T. Nemojewskies. 


ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. === 


(początkowe). Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolews 
nia w watwbie, SRiÓnKIKA do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak 
kwas 
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w ustach.  Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach 
(podczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchod: 
ku stronie tyłnej — w pasie — krzyżu i sięga aż pod łopatki, wzdęcia 


brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej ( 


przestrzał), 


Niekiedy 


wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 


Bliższych informacii udziela: Aptekarz-fiziolog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Świat 16 „m. © 


w Warszawie, ulica 


ZYMALIŚMY!: 


WEŁNY KOBIECE od 75 marek mete 
KORTY MĘŻKIE od 55, 125, 225 m 


KORTY ma PALTA, 
PŁÓTNA LUDOWE. 


MADAPOLAMY od 45 m. metr 
PLOCIENKA od 49 m. metr. 


SATYNKI, BETCEJGI. 
CEJGI ma ubraniac 
ERETONY od 45 m metre 
FARTUCHY Z5 do 36 me 
PERKALE, BATYSTY. 


CHUSTKI cicpie od 250 marek, 


MU R 


„GRZEIJA LUDOWA... 


dw 0 W O 0 0 A AB A 00 NRA A JR M 


depesz SA Pi 


s 127. 


SURÓWKI, PRZEŚCIERADLA. 


BPOŃNEZOSZKI 


CHUSYKI ma głowę kolorowe od 25 œ. 
CHUSTHKHI do NOSTA. x 
POŃCZOCHY od 20 m. 

| SKARPETKI od 8.50 m. 

| MOCE, KOŁDRY. 

dia DZIECI 


IESEAN IOANE ETIA OTACZA Y TAE. 


CHUSTKI ma giową kaszmirowe 
75 marek, | 
. JEDWABNE od 150 marei. 
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SPECIALNE É Dostawy do KOOPERATYW, STOWARZYSZEŃ, KÓLEK W IŁOSŚCIAŃSKICH 
MŚ ŚĆ Ra Ml i SKLEPÓW po cengeh najniższych w Warszawie 
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Wykaz Ne 2, majątków ziemsk 


1) Dobra „żłotnikić* powiat Podhaj- 
ce — Stacja kolejowa Podha;ce 18 km. 
Kościół i szkoła polska w miejscu. 

1500 morgów roli czarnoziem, 200 mor- 
gów lak 

. Cena 3000 koron za morg. 

2: Dobra „Glinna* powiat Brzeżany— 
Stacja kolejowa Zborów 15 km. Kaplica 
i szkoła polska w miejscu 

12 morgów sadu i ogrodu, 407 morgów 
roli czarnoziem, 300 morgów łąk, 80 mor- 
gów stawu, razem 799 morgów. 

` Resztki budynków. 

Cena 3500 koron za morg. 

3) Dobra „KRazmiow powiat Brody— 
Sąd powiatowy Brody—Stacją kolejowa Z: a- 
blotce 4 km. > rzym. kat. i Gzkoła 
polska Wmiejseu, 

430 mor gów roli, 250 morgów łąk, 85 
morgów stawu, 450 morgów lasu (sosna) 

Budynki: 2 młyny wodne z mieszka- 
niami, 2 domy mieszkałne na folwarku, go- 
rzelnia, wołownia, stodoła, 

Cena kupna za rolę i łąki po 3500 ko- 

ron, za las i budynki wedle oszacowania 
na miejscu. 
. 4) Dobra „Jasionów: powiat Brody— 
Sąd powiatowy Brody— Stacja kole jowa Za- 
błotce 10 km. Kościół i szkola w miejscu 
(obecna fundacja właścieiela). 

150 morgów sadu, 780 morgów roli, 
318 morgów łąk, 352 morgów las 

Budynki: dom mieszkalny o * pokojach 
tudzież częściowo uszkodzone duże bu- 
dynki gospodarcze. 

- Przeciętna cena kupna 4500 k. za morg. 
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5) Dobra „Kad? ubiska powiat Bro- 
—Sąd powiatowy Brody—Siacia kolejowa 
Zabiotce 5 Fm. Szvola polska w miejscu, 


w 


kościół Jasionów 5 krm: 


5 morgów ogrodu, 473 morgów roli fpier- . 


wszej jąkości), 80 morgów łąk, 400 morgów 
lasu (sosna budulcowa). 

budynki: dom mieszkalny 8 ubikacyi, 
czworal. | 

Cena kupna za 
koron. 


6), Dobra. 


morg pola i lasu 600 


Yahaczow powiat Jawo- 


rów- - Stacja kole low va Jaworów 12 km. łoś - 


ciół w miasteczku Wielkie Oczy 6 km. — 
poczta i posterunek źancarmerji w miejscu 

roli 268 morgów. iak © morgów, la- 
sów 73 morgów. 

Budynki: dom mieszkalny murowany, 
blachą kryty, 7 7 ubikacji, stajnia murowana 
z cegly dachówką kryta, 40 m. długości, 
stajnia z cegły murowana, słomą kryta, 
40 m. długa, mury ceglane ze spichlerza. 

Cena przeciętna, wraz z budynkami 
i lasem po 4000 koron za morg. 


7) Dobra pKorsow powiat Brody — 
Stacja kolejowa Brody gościncem bitym 
2] km Kościół i szkoła polska w miejscu, 
obecnie fundowana. 

Roli 2000 morgów, łąk morgów, lasu 
250 morgów. 

Ruiny z budynków, materjat budulco- 
wy, sosny w potrzebnej ilości po 70 koron 
za metr kubiczny na pniu. 

Cena za mórg od 3000—4500 koron. 
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8) Dobra ykLeszniówe (raiesteczko) 
powiat Brody- Stacja “rody 15 km. Klasz- 
tor OO Bernardynów w miejscu, szkoła 
polska w miejscu, poczta w miejscu. 

600 morgów roli, 290 morgów łąk, 50 
morgów lasu. 

Budynki: 2 domy mieszkalne i ruiny 
z budynków gospodarczych, sosna budul- 
cowa w potrzebnej ilości po 70 koron za 
metr kubiczny na pniu w miejscu. 

Cena za morg ed 3000—4400 koron 

9) Dobra ,% znyrowi powiat Brody— 
Stacja kolejowa ak 10 km. Kościół 
w Leszniowie 4 um, szkoła polska w m ejscu 

200 morgów roli, me morgów łąk, 30 
morgów lasu. 

Sesna budulcowa w wół: zebnej ilości 
po 70:kofon za metr kubiczny na pniu 
w miejscu. 

Cena za morg 50600--4000 koron. 

10) Dobra „śtiekotow” powiat Bro- 
dy—Stacja kolejowa Brody 8 km. Kościół 
Brody szkoła polska w miejscu! 

400 morgów roli, 50 morgów lasu. 

Ruiny z budy rr ków murowanych, cegie- 
lna polowa w miiejsżu. S sna budulcowa 
w potrzebnej ilości po 70 koron za metr 
kubiczny na pniu w miejscu, 

Cena za morg od 3000 — 3500 koron. 

11) Dobra „fiowaczyzna” powiat 
Brody — Stacja kolejowa Brody 2 km 

50 morgów roli i łąk pod samem mia- 
stem Pee Sosna budulcowa w po- 
trzebnej ilości po 70 koron za metr kubi- 
czny na pniu w miejscu. 

Cena 5000 koron za morg. 
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CERA OGŁOSZEŃ: Za wiersz nonparelowy lub jego miejsce: w tekście oraz przeń tekstem Mk. 10, —, zwyczajne Mk, 4,-—Kolumna ogłoszeniowa za tekstem 4 szpalły, 


Redaktorzy: Henryk Wyrzykowski i Dr. Włodzimierz Jampo!ski. Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. 
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„Druk W. Piekarniaka Warszawa, Ordynacka 3. Tel. 44-59. 
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